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Warszawa, d n i a  5 VI 89

Wielce Szanowna Pani

p rz e p ra s z a m ,  że z opóźn ien iem  odpowiadam na l i s t

P an i  z 11 W 8 9 .  S e rd e c z n ie  d z i ę k u j ę  za l e g i t y m a c j ę  Odznaki 

Pamiątkowej AK d la  mojej Mamy. To b ęd z ie  mile  wspomnienie 

p r z e s z ł o ś c i ,  k t ó r e j , d a l i b ó g , od t e j  s t r o n y  n i e  znalem . Nb.

pseudonim mojej Mamy chyba "Stanisława" ? Co mogę dodać do 

Jej biogramu? Chyba niewiele. Pochodziła z wielodzietnej 

rodziny Anieli z Kamannów i Józefa Kisiela. Urodziła się w

Michałowie. Szkołę (niemiecką) kończyła w Brodnicy. Pracowa-
V

ła w domu handlowym "Bazar" w Brodnicy. Żoną Leona (urodzo-

V
nego w Pleszewie), kupca, który wraz z bratem Sylwestrem po

I  w o jn ie  o s i e d l i ł  s i ę  w B rodn icy ,  z o s t a ł a  6 VII  1921.  Pamię­

tam, że p raco w a ła  w różnych  b r o d n i c k i c h  o r g a n i z a c j a c h  c h a ry ­

ta ty w n y ch .  P rz e z  w ie le  l a t  (do s t y c z n i a  194-5) b y ła  ks ięgową 

w R a i f f e i s e n b a n k  w B ro d n icy .  Po w o jn ie  p racow a ła  n a j p i e r w  

w Banku Gospodarstwa Krajowego,  potem w Narodowym Banku P o l ­

skim, w r e s z c ie  w S p ó ł d z i e l n i  L e k a r s k o _ D e n ty s ty c z n e j . Była do­

brym fachowcem i  z t e g o ,  co wiem, J e j  p r a c ę  cen iono  zawsze 

wysoko. 0 swej p r z e s z ł o ś c i  k o n s p i r a c y j n e j  n ig d y  n i e  xvspomina- 

ł a .  Bra t  mój s t a r s z y ,  J ó z e f ,  zm ar ł  w wieku 3 l a t  w roku  1925. 

Nie znałem go ,  bo u r o d z i ł e m  s i ę  w roku  1927.  F o t o g r a f i ę ,  o 

k t ó r ą  P a n i  p r o s i  p rz e k a z a łem  p rzed  l a t y  p .  B i lsk iem u  do "S zk i ­

ców b r o d n i c k i c h " .  P i s z ę  do n i e g o ,  a ^ j ą  Pan i  p r z e s ł a ł .  To 

t y l e  do biogramu Mamy. -  I  j e s z c z e  j e d n o .  Od Władka B a r to ­

szew sk iego ,  u k tó r e g o  byłem w maju k i l k a n a ś c i e  d n i  w Augsbur­

gu,  mam P an i  p r z e k a z a ć  s e rd eczn e  u k ło n y .

Z wyrazami szacunku i  ucałowaniem r ą k

V
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a v t- O B rodn ica ,  d n i a  20 s t y c z n i a  97
-"■ o U iO ^ c  (U \^ n b< ~  (

Wielce  Szanowna i  Droga Pani P r o f e s o r ,

p rzesy łam  P a n i ,  zgodnie z o b i e t n i c ą ,  g a r ś ć  i n f o r m a c j i  o mo­
j e j  Kamie, k t ó r e  -  sądzę -  będą Pani p r z y d a tn e  i  może uda s i ę  j e  
spożytkować.

C hodz i ła  do Szkoły Powszechnej w Brodnicy /w te d y  -  na przełom 
wieków -  m i e ś c i ł a  s i ę  ona na Starym P lacu  Szkolnym w p o b l iżu  f a ry ,  
P ó źn ie j  Mama u c z ę s z c z a ł a  na ro z m a i t e  k u r s y  k s i ę g o w o ś c i  i  wskutek 
c a ł e  p raw ie  ż y c i e  pracowała w bankach, lu b  w tzw .  towarzystwach ha: 
dlowych:

1913-191 6 -  f i r m a  "Bazar" .Towarzystwo z o g ra n ic z o n ą  odpowiedz; 
n o ś c i ą  w B rodn icy ;

1916-1917 -  Bank d l a  Handlu i  Przemysłu  w P oznan iu .  Agentura  \ 
Brodnicy ;

1917-1919 -  Towarzystwo Rolniczo-Handlowe w Gdańsku. Agentura  
w Brodnicy;

1919-1920 -  Bank Pożyczkowy w Brodnicy;
1920-1921 -  Bank Dyskontowy SA w Brodnicy ;
Przerwa w p ra c y  w l a t a c h  1921-1930 -  z a m ą ż p ó j śc ie ,  dwaj syno­

wie /mój s t a r s z y  b r a t  zmarł w 1925 r o k u / .
1930-1945 /d o  w e jś c ia  R o s ja n /  -  Bank S p ó ł d z i e l c z y  R a i f f e i s e n  

w Brodnicy;
1945-1953 -  Bank Gospodarstwa S p ó łd z ie lc z e g o  w Brodnicy;
1954-1958 -  S p ó łd z i e ln i a  l e k a r s k o - D e n ty s t y c z n a  w Brodnicy / p r  

wadzenie k s i ę g o w o ś c i /
Może p a m ię ta  Pan i ,  że o p r z y n a l e ż n o ś c i  moje j  Mamy do aK, j e j  

z a p r z y s i ę ż e n i u  i  p racy  d l a  s z e f a  wywiadu KO Pomorze i  i n s p e k t o r a ­
tu  g ru d z ią d z k ie g o  dowiedziałem s i ę  od P a n i ,  i  to  w w ie le  l a t  po 
ś m ie r c i  Mamy. Ona sama nigdy o tym n i e  wspominała .  Nawet -  co t e ż  
może Pan i  p a m ię ta  -  wiadomość t ę  p rz y ją łe m  z pewnym n ied o w ie rza ­
niem. DziS po l a t a c h  próbuję  d o c ie c  o k o l i c z n o ś c i ,  w j a k i c h  Mama 
p o d j ę ł a  d e c y z ję  p racy  k o n s p i r a c y j n e j ,  i  zarazem sam so b ie  w y jaś ­
n i ć  u ż y te c z n o ś ć  t e j  j e j  pracy na  trudnym b ro d n ick im  t e r e n i e .  By­
l i śm y  p r z e c i e ż  od 1939 roku c z ę ś c i ą  Rzeszy,  a  Mama b y ła  wprawdzie 
bardzo  dobrym fachowcem w sprawach bankowości,  a l e  -  jak mi s i ę  
wydawało -  s t ro n ią c y m  od bezpośredn iego  p o l i t y c z n e g o  zaangażowa­
n i a ,  n i e  mówiąc ju ż  o tym, że da lek im  -  i  t u  Pani  o b a l i ł a  to  mo­
je  p rz e k o n a n ie  -  od konsp i racy jnego  zmysłu.
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To, co t e r a z  n a p i s z ę ,  j e s t  wyłącznie  moim przypuszczaniem, domy­

słem, h i p o t e z ą ,  bo dowodów n i e  mam oczyw iśc ie  żadnych.  Bank R a i f f e i -  
sena ,  w k tórym Mama p rzez  15 l a t  pracowała,  b y ł  bankiem n iem ieckim .  
Swoje u d z i a ł y ,  k o n t a  i  w sz e lk ie  i n t e r e s y  p ien iężno-pożyczkow e m i e l i  
w nim n iem ieccy  w ł a ś c i c i e l e  ziemscy powiatu b ro d n ic k ie g o  -  o jcow ie  
/ c i  b y l i  s t a r s i /  i  i c h  synowie / c i  b y l i  m ło d s i ,  zaangażowani czyn­
n i e  w p o l i t y k ę  h i t l e r o w s k i c h  N iem iec/ .  Jedno znam z a u t o p s j i :  w ban­
ku Mamy j e d n i  i  d rudzy  bywali  częstymi i n t e r e s a n t a m i  -  w mundurach 
czarnych,  ż ó ł t y c h ,  f e l d g r a u  lu b  t e ż  w cywilnych u b ra n ia c h .  Otóż owi 
i n t e r e s a n c i  b y l i  n ie rz a d k o  wysokimi o f ice ram i  Wehrmachtu, SS, SA, 
cywilnych s ł u ż b  b ezp ie c z e ń s tw a  Rzeszy. Widywałem moją Mamę rozmawia, 
cą  z nimi w banku ,  być może n i e  wyłącznie  o sprawach  s t a n u  i c h  kon t ,  
pożyczkach,  p rz e le w a c h ,  o czekach i t p .  Być może Mama z n a ł a  i c h  " ru ­
chy” w t e r e n i e ,  u r l o p y  od s łu żb y ,  p r z e m ie sz c z e n ia ,  m ie j s c a  s t a c j o n o ­
wania.  Może, może -  Mama u zy sk iw a ła  w tych  rozmowach in f o r m a c j e ,  ktc 
r e  mogły być p r z y d a t n e  szefow i wywiadu KO Pomorze. Są to  o czy w iśc ie  
znaki z a p y t a n i a ,  w ą tp l iw o śc i  i  domysły, a l e  p r ó b u j ę  w p ó ł  wieku pó­
ź n ie j  do c iec  t e g o ,  co było  d l a  mnie,  po rew e lac  
niem.

To t y l e  o m oje j  Mamie. Za k i l k a  dni p r z e ś l ę  próbę odpowiedzi  na 
p o z o s ta łe  k w e s t i e  wymienione w l i ś c i e  Pan i .  Jes tem  w Brodnic;/  pod 

adresem na k o p e r c i e  /w tym samym mieszkaniu ,  co w l a t a c h  1939-1945 
i  w d a l s z y c h /  do około  4 l u t e g o  b r .

Łączę wyrazy szacunku i  s e rd eczn e  ż y c z e n ia  na  rok 1997

|?ach P an i ,  z a sk o c z ę -
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Marian B izan

87-300 B rodn ica B rodn ica , d n ia  11 maja 09

Szanowna Pani

d z ię k u ję  za  l i s t  i  zaw arte  w nim in f o rm a c je .  C ieszę
się, że dojdzie do druku biogramu mojej Mamy. a  teraz odpowiedzi na 

zapytania:

ad 1 / .  Ożenek Rodziców: 6 V II 1921 w B rodn icy .
ad 2 / .  Leon B izan  urodzony 26 I I I  1891 w P le s z e w ie .  Szkoły w P le s z e ­

w ie , Poznaniu  i  D re ź n ie .  Handlowiec. W p ie rw sze j  w o jn ie  jako  
p o d o f i c e r  w wojsku niem ieckim  n a  f ran c u sk im  f r o n c i e .  Po w ojn ie  
o s i a d ł  w B rodnicy . U czes tn ik  d z i a ł a ń  1918-1920. W wojsku gen. 
H a l le r a .  Po l i k w i d a c j i  sk le p u  d e lik a te so w eg o  w Brodnicy ok.
1925 pracow nik  Towarzystwa Ubezpieczeniowego "V es ta" .  W c z a s i e  
o k u p a c ji  p r a c a  w f irm ach  n ie m ie c k ic h .  Obóz w P o tu l ic a c h .  Po r o ­
ku 1945 p re z e s  PSS, p ó źn ie j  pracow nik  PSS. 

ad 3 / . Mama n ie  m ia ła  odznaczeń poza jednym: Odznaka Pamiątkowa Okrę­
gu Pomorskiego AK, l e g .  n r  188. 

ad 4 / .  Załączam k s e ro  z a t ru d n ie ń  Mamy do roku  1945. Z a t ru d n ie n ia  od 
roku  1945 s ą  n a s tę p u ją c e :
1945-1953 Bank Rolny /Bank G ospodarstwa S p ó łd z ie lczeg o /w  B ro d n i-

1953 dodatkowo: Gminna S p ó łd z i e ln i a  "Samopomoc C hłopska" w 
Polskim  B rzo z iu

1954-1958 S p ó łd z ie ln ia  L ek a rsk o -D en ty s ty czn a  B rodnica  
n a d to  / n i e  znam d a t /  Narodowy Bank P o ls k i  B rodn ica .

Z ałączona  f o t o g r a f i a  / o d b i t k a  i  p ł y t a / ,  choć s ła b a  t e c h n ic z n ie  j e s t  
bardzo cenna , bo to  okupacy jne  z d ję c i e  Mamy sp rzed  banku R a i f f e i s e n a  
na u l i c y  Mad Drwęcą. P roponu ję  p o d p is :  "H elena Bizanowa p rz e d  s i e d z ib ą  
banku R a i f f e i s e n a  w B rodnicy  n a  u l i c y  Nad Drwęcą w l a t a c h  o k u p ac ji  
wraz z pracownicam i bankowymi". W tym banku i  w tym o k r e s i e  Mama moja 
p ro w a d z iła  ową d z i a ł a l n o ś ć  k o n s p i r a c y jn ą ,  o k t ó r e j  p is a łe m  w "Pożegna­
n iu  b o h a te r a " ,  a  co o d k ry ła  i  o p i s ł a  ś p .  p ro f .  Zawacka.

Łączę wyrazy szacunku i  se rd eczn e  po zd ro w ien ia

cy
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Niżej podpisani obywatele miasta Brodnicy poświadczają przebieg 
pracy osobiście nam znanej ob> Heleny Bizanowej ur. Kiscłiel 
w -.rodnicy:

od roku 1913

KOrHi1 fa Bazar ~T .i .z  .u.odp. w Brodnicy
if 1916 —  17 Bank dla Handlu i Przemysłu w Poznaniu 

Agentura w Brodnicy
ii 1917 —  19 Towarzystwo Rolniczo-Handlowe Gdańsk 

Agentura w -rudnicy
it 1919 —  20 Banit Pożyczkowy - -rodnica

ti 1920 — 21 Bank Dyskont0wy 8. A . Brodnica

I 93O - 1939 Bank Spółdzielczy Raiffeisen Brodnica

1939- ani a 20.1. 45r .Bank Spółdzielczy Raiffeisen Brodnica

1 &A

Stwierdzam własnoręczne podpmsy osobiscie znanych o V -  
watełi Konstant ego długołęckiego i Zygmunta Bomkego, zamiesz­

kałych w Brodnicy. _ .
B rodnica*dnia; 9 . k w ie tn ia  1S49 r.

Z a  B u rm is t r z a ;  

(Szatkowski)
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/I
czwartek 2 marca 2000 r.

]-J Wehrmachtu,
SS i  NSDAP,

funkcjonariusze 
Gestapo itd.

W
j-pNie roając pojęcia o konspiracyj- 1 

nej działalności mojej matki, 
która nigdy ani słowem o tym nie 
wspominała i tę tajemnicę zabrała do 
grobu, próbowałem niejako podważyć 
czy zakwestionować ustalenia Pani 
Profesor. Musiałem jednak złożyć 
broń w obliczu świadectw, na które 
się Elżbieta Zaxvacka powoływała.

gaze ta

BR&DNKKA

Konspiracja Heleny Bizanowej
t  I- i i l  b  .J f# ^  ___  . ..

- -  - - - -  j ■ 
i  ■  ■  ■  d

r
\ \ \  Ci*"*•- - '

i p l p
W czasie spotkania z  panią M arią M rozowską, żo ł­
nierzem AK, odczytano list M ariana Bizana o kon­
spiracyjnej działalności jego  matki. Przytaczam y  
go z  niewielkimi skrótami.

Pragnąłbym do prelekcji 
i dyskusji dorzucić swój głos
- nie uczestnika czy świado­
mego św iadka w ydarzeń, 
ale spadkobiercy idei, bo tak 
chyba m ożna by  określić 
dziedzictwo, k tóre p o ­
śm iertn ie  p rzekazała mi 
moja matka Helena Bizano- 
wa, pseudonim  Stanisława, 
zaprzysiężona w  ZWZ-AK 
zapewne w roku 1941.

Dlaczego używam  słów 
„pośm iertne dziedzictwo"? 
Otóż dlatego; że o pracy 
konspiracyjnej moiej matki 
dowiedziałem sięywiele lat 
po jej śmierci, która nastą­
piła w  1970 roku, od paru 
profesor Elżbiety Zawac- 
kiej, działaczki podziemia, 
pseudonim Zo î, jichociem - 
nej, wybitnemu historykowi 
dziejów okupacyjnych.^_)-f~

M atka moja, członkini 
Wojskowej Służby Kobiet 
inspektoratu  brodnickiego 
AK, była ogniwem  sieci 
alarmowej kapitana Józefa 
Grussa, organizatora ko­
mórki brodnickiej AK 
w 1940 roku. Z adaniem  
matki było m iędzy innymi 
informowanie, przybywają­
cych do Brodnicy Józefa 
Grussa i szefa sztabu Okrę- . 
gu Pomorskiego AK, p o d -_  
pułkownika Józefa Chyliń­
skiego, o bezp ieczeństw ie_  
poruszania się po mieście.

W ielokrotnie za stan a­
wiałem się nad tym, dlacze­
go mojej matce przydzielo­
no funkcję obstawy dla ofi­
cerów Komendy Okręgu Po­
morze i inspektoratu g ru­
dziądzkiego, a mój dom przy 
ulicy św. Jakuba 3, w  którym 
i dzisiaj mieszkam, był dla 
w spom nianych oficerów

punktem  kontaktowym. Wy­
tłum aczenie pnoże być n a ­
stępujące. Moja matka n ie­
przerwanie od lat trzydzie­
stych do stycznia 1945 roku, 
była szefową banku Raiffe­
isena w  Brodnicy, którego 
klientami byli między inny­
mi prom inentni niemieccy 
właściciele ziemscy ich ro­
dziny, wysocy oficerowie 

Tniemreceyf Matka moja jako 
szef placówki bankowej 
miaia swobodny dostęp do 
tych ludzi, znała ich plany, 
podróże, przem ieszczenia, 
obecność w  mieście i poza 
nim, a zatem mogła przeka­
zywać informacje o ich p la­
now anych ruchach. Ludzi 
tych widywałem w  siedzibie 
banku na ulicy Nad Drwęcą 
u  matki, często byłem  - 
z daleka - świadkiem ich 
rozmów. W idok czarnego 
lub brunatnego m unduru, 
noszonego przez człowieka 
rozmawiającego z matką - 
żołnierzem  AK, co wiem 
dzisiaj po dziesiątkach lat - 
przypraw iał m nie często
o dtienie. Jaka była treść 
rozmów matki z owymi 
Niem cami? Jaki pożytek 
z tych rozmów dla Chyliń­
skiego, Grussa i podziemnej 
organizacji - tego już się ni- 

’ gdy nie dowiem. " ~  
" Przechowuję jako cenną 
pam iątkę z tamtych lat legi­
tymację num er 188 Odznaki 
Pamiątkowej Okręgu Po­
morskiego Arm ii Krajowej, 
którą w ręczono m i wraz 
z odznaką w  kilka lat po 
śmierci Heleny Bizanowej, 
żołnierza AK, pseudonim  
Stanisława.

Marian Bizan
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'2ki&MLCL C ^ d  i  o/u l) jca . Ziemia Michałowska - G rudzie^
Ó-Ĝ d̂u. b̂ tOiisnicicG., j -Is r> / -j. . . ■
cl j  r f , ... ,■ ..i  L t~#Q *a
U ^T U JijL u i * M .iO ) ‘'Ą /y  </ f  - ć (  7/  Wojskowa służba ojca nie zakończyła się wraz

z ustaniem działań wojennych. Po szczęśliwyms

1/eY^

przyjeździe do Brodnicy zaangażował się z miejsca 
w służbę P olsce, nadrab iając ja k  gdyby czas 
s tra c o n y  d la  P rus. Z o sta ł cz ło n k iem  T ajnej 
O rganizacji Wojskowej m iasta i objął komendę 
jednej z kompanii Straży Ludowej. Niebawem jako 
podoficer uczestniczył w kampanii bolszewickiej. 
Z roku m ojego urodzenia, 1927, zachowała się 
fotografia ponad stuosobowej grupy żołnierzy, 
która w nieznanym mi miejscu odbywała wojskowe 
ćwiczenia. Ojciec, jako jedna z osób prowadzących 
te zajęcia, siedzi w pierwszym rzędzie w mundurze 
i w w ojskow ej czapce, którą pam iętam sprzed 
wojny. Długo leżała tam, gdzie kapelusze, w szafie 
ubraniowej, a później jakoś się zawieruszyła.

Artyleryjska jednostka ojca w pierwszej wojnie 
odznaczona została Krzyżem Żelaznym drugiej 
klasy. Przywiózł go zatem do Brodnicy w 1918 
roku. O tym „łupie” jednak nigdy nie wspominał. 
M inęło dwadzieścia lat - dwukrotnie aresztowany 
p rzez niem ieckie w ładze okupacyjne w końcu 
wywieziony został do obozu w Potulicach, gdzie 
doczekał roku 1945. Nie doczekał natom iast 
w y d ru k o w a n eg o  w 1988 roku  o p raco w an ia  
L lż b ie ty  Z aw a ck ie j (p se u d o n im  „ Z o ” ), 
C ich o c iem n e j, w yb itnego  h isto ryka dzie jów  
okupacyjnych, która wspomina niemieckie biuro 
k s ię g o w o śc i ro ln ic z e j w B ro d n ic y  
Landwirtschaftliche Buchstelle, w którym ojciec 
pracował, jako  siedlisko sabotażu gospodarczego. 
P ro fe so r  Z aw acka  p isze , że w śród po lsk ich  
pracow ników  Buchstelle było wielu akowców, 
między innymi Zygmunt Domkę, Wanda Cybulska, 
M arian Sukowski, Konstanty Długołęcki, Leon 
Bizan.

Elżbieta Zawacka ujawniła jeszcze jeden epizod 
z rodzinnych dziejów dotyczący J ohui na uhcv -,w. 
Jakuba i mojej matki I lelcny. Członkini Wojskowej 
Służby Kobiet inspektoratu brodnickiego AK była 
ogniwem sieci alarmowej kapitana Józefa Grussa, 
organizatora komórki brodnickiej AK. Zadaniem 
m atk i by ło  m ięd zy  innym i in fo rm o w a n ie  
przybywających do Brodnicy Józefa Grussa i szefa 
Okrepn Pnmnrskippo AK nnrlnnlkaw nik;i Iń-zpla
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E lż b ie ty  Zaw ac k iej (p seu d o n im  „ Z o ” ), 
C ichociem nej, w yb itnego  h isto ryka dziejów  
okupacyjnych, która wspomina niemieckie biuro 
k s ięg o w o śc i ro ln ic z e j w B ro d n icy  
Landwirtschaftliche Buchstelle, w którym ojciec 
pracował, jako siedlisko sabotażu gospodarczego. 
P ro feso r Z aw acka p isze , żc w śród polsk ich  
pracowników Buchstelle było wielu akowców, 
między innymi Zygmunt Domkę, Wanda Cybulska, 
Marian Sukowski, Konstanty Długołęcki, Leon 
Bizan.

Elżbieta Zawacka ujawniła jeszcze jeden epizod 
z rodzinnych dziejów dotyczący domu na ulicy św. 
Jakuba i mojej matki Heleny. Członkini Wojskowej 
Służby Kobiet inspektoratu brodnickiego AK była 
ogniwem sieci alarmowej kapitana Józefa Grussa, 
organizatora komórki brodnickiej AK. Zadaniem 
m atki było  m iędzy  innym i in fo rm o w an ie  
przybywających do Brodnicy Józefa Grussa i szefa 
Okręgu Pomorskiego AK podpułkownika Józefa 
Chylińskiego o bezpieczeństwie poruszania się po 
mieście. Dlaczego właśnie jej przydzielono funkcję 
o bstaw y  d la o fice ró w  K om endy  O kręgu  
Pomorskiego i inspektoratu grudziądzkiego, to już 
oddzielna interesująca historia. Tak czy inaczej - 
tajem nicy swojej działalności konspiracyjnej i 
tego, że między innymi rodzinne mieszkania w 
domu na ulicy św. Jakuba były konspiracyjnymi 
punktam i kontaktow ym i, nigdy nie ujaw niła i 
zabrała ją  do grobu. Dopiero w 1988 roku artykuł 
„Brodniczanki w konspiracji wojskowej lat 1939
- 1945” Elżbiety Zawackiej wydobył z niepamięci 
wiele dramatycznych epizodów z dziejów regionu, 
w tym rów nież ten dotyczący m ojej rodziny. 
Pozostała po owym epizodzie legitymacja nr 188 
Odznaki Pamiątkowej Okręgu Pomorskiego Armii 
Krajowej mojej matki i sama odznaka.

Sięgnąwszy do domowego archiwum i pamięci 
starałem się ukazać w zwięzłym zarysie niektóre 
zakręty rodzinnych dziejów na przestrzeni ponad 
stu lat. Czy z tego opisu wyniknie jaki pożytek, 
trudno przew idzieć. N ie żyją ju ż  uczestnicy i 
świadkowie tamtych wydarzeń i dni. Wokół mnie 
i moich rówieśników też ju ż  coraz więcej wolnej 
przestrzeni. A młodzi? Dla nich lata tu opisane są 
odleglejsze w czasie niż dla nas było listopadowe 
powstanie i Wiosna Ludów.

Marian Bizan

biurowej najpierw -od I lutego 194 
firmie budowlanej Klostermanna 
latach 1943-1945 w starostwie br 
pseudonimem „Pelargonia" brała i 
oporu. Tadeusz Jaszowski w pi a 
pomorski Armii Krajowej - podokrę 
wschodni” na stronie I 10 napisał:

Lite ja  Kubacka . kontuj

dokończenie ze str. 5

ZM: Skoro jesteśm y przy b 
gazow ej, jak  w tej chwili prz 
sp r a w a  z d o p r o w a d z e ń  
przew odow ego do miasta?

LK :  Gaz jest  ju ż  w Dębowej I 
realna szansa na doprowadzeńi< 
2001 roku do stacji redukcyjny! 
Targowej i przy ulicy Polnej. Trw 
z o f e r e n t a m i  w z a k r e s i e  bu 
średniego ciśnienia na terenie rr 
budowy takiej sieci złożyła firma 
firmy polskie.

ZM: Jak oceniłby pan brod 
g o sp o d a rcze?  C zy na przyk  
spodziew ać się jakichś nowych

L K :  Za in te re so w an ie  Brod 
inwestorówjest  duże, ale jeszcze 
aby  m ó w i ć  o k o n k r e t a c h .  M 
z a p y t a ń ,  w s k a z u j e m y  I 
R o z b u d o w u j ą  s ię  b ro d n ic k ie  
udziałem kapitału zagranicznego
- S A M I N D R U K ,  C I MI R  or  
LLOYD,  zgodnie z planem rozw 
firma SENI.

ZM : Jakie m iasto ma plany, 
o inw estycje m iejskie w  przyszl

LK: Jeśli chodzi o inwestycje n 
2 0 0 1 będzie bardzo trudny, ze wzg 
środków. W związku z tym nie pr; 
dużych inwestycji własnych, nat( 
zakończone inwestycje rozpoczę 
m o d ern izacy jn e. N ato m ia st  
in w esty c ji rea lizo w a n y ch  i 
wojewody przewidujemy moderi 
Podgórnej i Lidzbarskiej.
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Od Brodnicy się zaczęło

ZiEMtA M im tOW SM  14

Rozmowa z Marianem Bizanem, brodniczani- 
nem, historykiem literatury, wydawcą, pisa­
rzem, byłym dyplomatą

Marian Bizan urodził się w 1927 roku w Brodnicy. Jego 
pierwszy adres: Rynek 3. W naszym mieście przeżył pier­
wsze 20 lat. Tu ukończył liceum ogólnokształcące, a 
później bywał częstym gościem. Teraz jako emeryt czas 
dzieli między Warszawę, gdzie od ponad 40 lat mieszka na 
stałe, i Brodnicę, bo tu przy ulicy św. Jakuba remontuje 
mieszkanie po rodzicach, w domu zbudowanym na począt­
ku XX wieku przez jego dziadka.

„Są na ziemi zakątki umiłowane przez bogów i ludzi. 
Hojnie wyposażone przez naturę pociągają zmysły. Jeżeli 
zwiążą się nadto z bliskimi sercu wspomnieniami dzieciń­
stwa, wówczas wydać się może, iż każdorazowe ich przy­
pomnienie jest odzyskaniem raju” - pisze Pan w wydanej 
przed 10 laty książce „Przez granice, przez wieki”. Jakie 
było naprawdę Pana dzieciństwo w Brodnicy?

Bardzo szczęśliwe. Urodziłem się w średnio zamożnej rodzinie 
inteligencko-kupieckiej. Wychowałem się w domu mieszczańskim, 
religijnym, apolitycznym. Byłem jedynakiem. Miałem nianię - wspo­
minam ją  do dziś ze wzruszeniem. Chodziłem do płatnej prywatnej 
szkoły. Dopiero od czwartej klasy uczęszczałem do szkoły powszech­
nej, gdzie przeżyłem szok, bo nagle znalazłem się wśród ponad 40 
chłopców w klasie. Przez pierwsze trzy lata nauki w szkole prywatnej 
było nas w klasie 10-12 osób, natomiast w szkole powszechnej klasy 
liczyły nawet do 50 chłopców lub dziewczynek. Szkoła brodnicka nie 
była koedukacyjna.

Miałem znakomitą pierwszą nauczycielkę w prywatnej szkole - 
Marię Żuchlińską, która uczyła wszystkich przedmiotów i której 
zawdzięczam również to, że nie mam kłopotów z ortografią. W czasie 
okupacji lekcji języka polskiego udzielała mi Irena Smoczyńska. 
Można powiedzieć, że był to niejako rodzaj tzw. małego tajnego 
nauczania.

Nazwisko Pana stryja i matki znalazło się w ” Słowniku 
biograficznym regionu brodnickiego ” Stefana Bilskiego, 
natomiast nic nie wiemy o ojcu. Czy mógłby Pan uzupełnić 
naszą wiedzę o Pana rodzinie?

Ojciec mój - Leon Bizan, przyjechał do Brodnicy po I wojnie za 
swoim starszym bratem Sylwestrem, który osiedlił się tu kilka lat 
wcześniej. Obaj przybyli z Poznańskiego. Sławniejszy był stryj Syl­
wester, który w okresie międzywojennym był tu dyrektorem banku 
spółdzielczego, działaczem społecznym i politycznym, kandydował 
na stanowisko senatora z ramienia Narodowej Demokracji. Intereso­
wał się nie tylko polityką i historią regionu. Publikował, tłumaczył, 
sam pisał, gospodarzył na Lisa Młynie.

Ojciec w odróżnieniu od stryja nie interesował się polityką. Przed 
wojną był kupcem, a po wojnie współzałożycielem i pierwszym 
prezesem PSS w Brodnicy, posiadaczem legitymacji nr 1 tej instytucji. 
Obaj bracia byli zresztą działaczami niepodległościowymi w latach 
1918-1920, a stryj dodatkowo historykiem tego okresu jako autor 
znanej publikacji książkowej dotyczącej lat 1914-1920.

Matka - Helena z Kisielów urodziła się w Miehałowie. Ojciec 
mamy, Józef Kisiel, przybył do Brodnicy jako uciekinier z pogranicza 
litewsko-rosyjskiego około roku 1870. Rodzinny dokument dowodzi, 
że w roku 1877 uzyskał obywatelstwo pruskie. Przed I wojną był 
właścicielem przedsiębiorstwa budowlanego w Michałowie. O oku­
pacyjnej działalności mamy w szeregach Armii Krajowej dowiedzia­
łem się dopiero po jej śmierci od profesor Elżbiety Zawackiej. Pamię­
tam, że w czasie okupacji przyjeżdżali do nas jacyś panowie z Gru­
dziądza i z Bydgoszczy, ale - ponieważ w domu mieszkały również 
siostry mamy - więc nie byłem zorientowany^ czyimi są gośćmi. 
Byłem zaskoczony wiadomością, że mama (ps. „Stanisława”) była

członkinią Wojskowej Służ- BI 
by Kobiet inspektoratu brod- 1L 
nickiego AK i że była zaprzy­
siężona w tej organizacji.

Jak wieść rodzinna głosi, 
familia mamy była niezwy­
kle muzykalna. Wspólne mu­
zykowanie towarzyszyło 
zwykle rodzinnym spotka­
niom i uroczystościom na 
Michałowie.

Ja również w dzieciństwie 
uczyłem się gry na fortepia­
nie. Niestety, dziecinne ma­
rzenia o karierze pianistycz­
nej zostały na zawsze pogrze­
bane w czasie wojny, kiedy 
ciężko chorowałem. Niedo­
wład lewej ręki położył kres marzeniom o pianistyce.jCzęść moje)' 

/rodziny lata okupacyjne spędziła w obozach, stryj się ukrywał, ojciec 
'  aresztowany w 1939 roku i cudem ocalony, później był krótko w 

więzieniu, w końcu trafił do obozu w Potulicach. Ja przez cały okres 
1939-1945 nie opuszczałem Brodnicy i po ukończeniu siódmej klasy 
niemieckiej szkoły podstawowej musiałem oczywiście pracować. I 
czekałem - również na możliwość podjęcia przerwanej nauki w pol­
skiej szkole. Stało się to w marcu 1945 roku.

Marian Bizan

tJzy miał Fan również inne doświadczenia i porażki, 
które chciałby Pan wymazać z pamięci?

Były oczywiście przykre przeżycia, zawody, może nawet klęski, 
ale to już przeszłość... Z pamięci chciałbym wszakże wymazać uczu­
cie strachu w czasie okupacji, które porażało zwłaszcza nocą, kiedy 
np. w pobliżu naszego domu z piskiem opon zatrzymywał się samo­
chód. Ggęóc mojej rodziny lata okupacyjne spędziła w obozach, stryj- 

ukiy wał.
Kiedy zainteresował się Pan literaturą?
Literaturą zainteresowałem się w liceum. Miałem znakomitą polo­

nistkę, profesor Łucję Kubacką, nieocenionego pedagoga. Były jed- \ /  
nak i inne zainteresowania - przyrodą, medycyną, ale zweryfikowało 
je życie.

Dlaczego wybrał się Pan na studia do Krakowa, mimo 
że istniał już Uniwersytet Mikołaja Kopernika w Toruniu?

Znęciły mnie nazwiska wielkich wykładowców: Kazimierza Ni-
tcha, Zenona Klemensiewicza, Stanisława Pigonia, Kazimierza 

Wyki, Tadeusza Lehra-Spławińskiego, Juliusza Kleinera, Tadeusza 
Sinki - największego polskiego znawcy literatury greckiej i rzym­
skiej, u którego dostałem z egzaminu ocenę bardzo dobrą nie za 
znajomość literatury starożytnej (ta była średnia), ale za zapamiętany 
fragment z kaszubskiej epopei Hieronima Derdowskiego.

W czasie studiów uczęszczałem na tzw. studium poboczne z mu­
zykologii, co mi się bardzo przydało po wielu latach, kiedy pracowa­
łem w ambasadzie polskiej w Wiedniu.

W styczniu 1953 roku broniłem pracy magisterskiej napisanej pod 
kierunkiem profesora Juliusza Kleinera, który skierował mnie do 
Państwowego Instytutu Wydawniczego w Warszawie.

Ówczesny dyrektor PIW-u, Stanisław Witold Balicki, przyjmował 
absolwentów Uniwersytetu Jagiellońskiego z otwartymi ramionami. 
Szacowna ta uczelnia kształciła bowiem doskonałych wydawców, a 
na początku lat pięćdziesiątych była jeszcze placówką, która skutecz­
nie opierała się, dzięki profesorom, naciskom politycznym. Podejmu­
jąc pracę czułem się - pełen młodej bezkompromisowości - zobowią­
zany powiedzieć, że nie jestem marksistą, na co mój przyszły dyrektor 
z wyrozumiałością zapewnił mnie, iż w pracy wydawniczej nikt o 
poglądy polityczne pytać nie będzie i że nie będzie ode mnie oczeki­
wać deklaracji ideowych, tylko dobrego rzemiosła. Pracowałem naj­
pierw jako redaktor, a potem jako kierownik Redakcji Oświecenia i 
Romantyzmu. Wydawało mi się, że na tym stanowisku dotrwam do 
emerytury. Tymczasem po 37 latach pracy w PlW-ie ambasador
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polski w Austrii Władysław Bartoszewski zaproponował mi stanowi­
sko radcy ambasady i dyrektora Instytutu Polskiego w Wiedniu.

Jakie czynniki zadecydowały o tym, że to właśnie panu 
złożono taką propozycję?

Byłem historykiem literatury, wydawcą i po trosze pisarzem, człon­
kiem międzynarodowej organizacji pisarzy PEN-Club, jej laureatem, 
członkiem Związku Literatów Polskich, potem Stowarzyszenia Pisa­
rzy Polskich. Znalem język niemiecki. Miałem doświadczenie w 
przygotowywaniu imprez kulturalnych. Od 1980 roku miałem swój 
udział we współorganizowaniu u księdza Wiesława Niewęgłowskie­
go Tygodni Kultury Chrześcijańskiej w Warszawie. Jako wiceprezes 
oddziału Toruńskiego Towarzystwa Kultury „Brodniczanie” w War­
szawie organizowałem również różne imprezy kulturalne, spotkania, 
wieczory literackie.

Ambasador Bartoszewski widać uznał, ze posiadana wiedza, umie­
jętności i doświadczenie w organizowaniu życia kulturalnego pozwo­
lą mi sprostać wymaganiom. Razem ze znakomitą poetką Ewą Lipską 
objęliśmy kierownictwo Instytutu Polskiego w Wiedniu. Oboje do­
brze się uzupełnialiśmy. Ona - po Akademii Sztuk Pięknych w Kra­
kowie, poetka, ja  - po polonistyce i studium muzykologicznym, byli­
śmy w stanie opracować i realizować autorski program imprez pro­
mujących kulturę polską w Wiedniu. A tego przecież od nas oczeki­
wano. W organizowaniu spotkań ze znakomitymi muzykami, mala­
rzami, piosenkarzami, poetami, pisarzami, dziennikarzami, polityka­
mi mieliśmy ułatwioną sytuację. To byli nasi przyjaciele lub znajomi. 
Często wystarczał jeden telefon, aby zapewnić sobie udział w impre­
zie wiedeńskiej świetnego zespołu, solisty, osoby. Gdybym miał 
wymienić tu nazwiska, byłby to, zapewniam Panią, długi katalog 
polskiej czołówki politycznej, artystycznej, dziennikarskiej, nauko­
wej. Również austriackiej - bo zapraszałem najwybitniejszych Au­
striaków, np. jako prelegentów do Instytutu.

Czy mógłby Pan zdradzić szczegóły organizacyjne tych 
imprez?

Opracowywaliśmy ramowe programy kwartalne, które wysyłali­
śmy do 1500 osób i instytucji. Natomiast raz w miesiącu wysyłaliśmy 
do 500 osób szczegółowy wykaz spotkań łącznie z informacją o 
występujących, tematyce lub programie. O naszych imprezach infor­
mowały gazety wiedeńskie. Byliśmy radzi, kiedy np. po koncercie 
melomani wiedeńscy na łamach pism wysoko oceniali koncerty w 
Instytucie Polskim.

Jaka była frekwencja?
Rozmaita. Od 30, 40 osób do 250 w sali mającej zaledwie nieco 

ponad sto miejsc siedzących.
Jaka publiczność przychodziła na wasze imprezy?
Różna. Przychodzili Austriacy i mieszkający tam Polacy. Dyplo­

maci różnych państw, przedstawiciele środowisk artystycznych, na­
ukowych, członkowie rządu austriackiego, partii politycznych, Ko­
ścioła.

Był Pan przed dyplomatycznym etapem wiedeńskim  
przez wiele lat nie tylko historykiem literatury, również 
autorem wielu książek. Które z nich ceni Pan najwyżej?

Za najważniejszą swoją książkę uważam liczący 60 stron zbiór 
esejów i felietonów wspomnieniowych „Przez granice, przez wieki”, 
publikowanych wcześniej na łamach „Kultury”, „Literatury”, „Tygo­
dnika Powszechnego” i „W drodze’. Do tych pism pisywałem w latach 
1971-1982 na różne tematy, od czasu do czasu ” przemycając” tekst 
poświęcony Brodnicy, jeśli mi się wydawało, że ma on znaczenie 
ogólniejsze, a nie tylko okazjonalne. Tytuł "Przez granice, przez 
wieki’ wynika z mojej obsesji przygranicza. Granica dzieląca „po 
sąsiedzku” przez lata zaborów ludzi na tych z Kongresówki i tych z 
Pomorza, wzajemne przenikanie kultur, handlu, opowieści rodzinne, 
w które wsłuchiwałem się od dzieciństwa, stały się podstawą mojego 
przekonania, że przygranicze to również zjawisko socjologiczne, kul­
turowe i nawet towarzyskie, a nie tylko polityczne.

Ta niewielka książeczka jest spłatą długu, jaki zaciągnąłem kiedyś 
u mojego rodzinnego miasta, u ludzi, z którymi się tu zetknąłem. Dług 
był honorowy i serdeczny zarazem. O ile mogłem się zorientować, ta 
spłata została tu dobrze przyjęta. Powiem więcej - potraktowano ją 
jak dar i to była moja wielka radość.

Drugą książeczką, której pisanie był o potrzebą serca, jest „Księga 
żywa”. Cały jej nakład również rozszedł się bez śladu. Jest ona 
wynikiem mojej pierwszej pielgrzymki do Ziemi Świętej. To swego 
rodzaju dziennik, zapis pierwszych, najważniejszych i najsilniejszych 
wrażeń doznanych w ziemskiej ojczyźnie Jezusa. Z Pismem Świętym 
w ręku szukałem śladów tego, co wydarzyło się tu dwa tysiące lat temu
- a jest ich tak niewiele. Ale są kamienie, pustynie, trakty, rzeki, 
jeziora, morza, góry, jest roślinność, te same wschody i zachody 
słońca, klimat, wiatr, krajobraz - reszty dopełnia wyobraźnia i w 
jakimś sensie wiedza o tej ziemi. Byłem tam wielokrotnie - łącznie 
spędziłem w Ziemi Świętej prawie pół roku.

Wśród lektur szkolnych wiele jest Pańskich opracowań. 
Które z nich ceni Pan najwyżej?

Z publikacji naukowych przywiązuję wagę do napisanych wspól­
nie z Pawłem Hertzem monografii poświęconych „Kordianowi” i 
„Balladynie” Juliusza Słowackiego. Nie wiem, czy jeszcze zaleca się 
ich czytanie jako lektury. Opracowałem również antologie wierszy 
Krasińskiego, Słowackiego, Mickiewicza. Najbardziej niecodzienna 
jest antologia wierszy Słowackiego. Nazywa się ” Ja Orfeusz” . To 
niekonwencjonalny wybór wierszy z lat 1836-1849, zawierający 
utwory i fragmenty poematów i dramatów ciemne, zagadkowe, mi­
styczne, mało znane.

Natomiast antologia utworów Mickiewicza ’ 'Gwiazda z gwiazdą” , 
nosząca podtytuł "Wiersze, fragmenty, zdania” jest inna. Ale i tam 
są wiersze lub ich fragmenty, poematy i dramaty, też oczywiście w 
urywkach. Czasem wszakże są tylko słowa - dwa, cztery - rozmaicie. 
Podam dwa przykłady:"Był sad” - wypełnienie treścią zapowiedzi 
tego poetyckiego cbrazu pozostawiam czytelnikowi "Pana Tadeu­
sza” , który może w wyobraźni lub w pamięci dopowiedzieć sobie 
resztę. A cztery słowa? To też z „PanaTadeusza” : "Zielone malinami 
skrapiane szpalery” ’- prawda, jaki to znakomity obraz? Jest zresztą 
odkryciem Kazimierza Wyki.

Był Pan w swoich antologiach prekursorski i oryginalny. 
Czy tylko jako historyk literatury? Miał Pan i epizod 
teatralny.

Współpracowałem kiedyś z Adamem Hanuszkiewiczem przy wy­
stawianiu poematu "Wacława dzieje" Stefana Garczyńskiego oraz 
’ 'Balladyny’ ’. Tej ’ 'Balladyny’ ’, o której mówiła cala Polska - połowa 
dobrze, połowa źle.

Doświadczenie teatru jest dla historyka literatury bardzo pouczają­
ce. Tak zwany dramat książkowy, a zatem cały nasz dramat romanty­
czny, który za życia autorów w ogóle nie był wystawiany i nie był 
nigdy poddany konfrontacji z widownią, jest na scenie, w praktycznej 
realizacji, czymś zupełnie innym niż na kartach książki. I jakkolwiek 
z moją przygodą teatralną było, wdzięczny jestem i za to doświadcze­
nie.

Od roku jest Pan na emeryturze. Jakie są Pana plany na 
bliższą i dalszą przyszłość?

Czas będę dzielił między Brodnicę i Warszawę. Tu, jak wspomnia­
łem, remontuję mieszkanie po rodzicach, spotykam się z przyjaciółmi
i znajomymi. Jest w tym mieście coś magnetycznego, co przyciąga 
wielu brodniczan mieszkających nawet w odległych miejscowo­
ściach. Podobnie jak ja przyjeżdżają do Brodnicy z prawdziwą rado­
ścią. Jest takie banalne, niewiele już znaczące i często nadużywane 
określenie - powrót "do źródeł” , „do korzeni” . Dla mnie stało się 
ono prawdą, rodzajem wyznania.

Natomiast w Warszawie piszę dla PIW-u większą tym razem książ­
kę o Ziemi Świętej. Od kilku lat przewodniczę też zespołowi do 
wydania "Dzieł zebranych”  ks. kardynała Stefana Wyszyńskiego, 
prymasa. Do tej pory ukazały się dwa pierwsze tomy edycji z moim 
posłowiem. W przygotowaniu jest tom trzeci i czwarty. Wydanie 
obliczone jest na wiele tomów. Jesteśmy zatem dopiero na progu 
naszej pracy. Proces wydawniczy jest czasochłonny, mimo że nad 
wydaniem pracuje cały zespół. Jednak nie narzekam, wszak wydawa­
nie książek było i jest moją pasją, więcej - jest przede wszystkim moim 
zawodem.

Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała Elżbieta Andrzejewska
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Kołowrotek wspomnień 
Mój kościół (2)

W czasie, w którym ołtarz Przemienienia Pań­
skiego wrócił do swego pierwotnego blasku, chciał­
bym sięgnąć pamięcią do dwóch trwale we mnie 
zapisanych wspomnień związanych z „moim” ko­
ściołem, z brodnicka farą. Jedno z nich odnosi się 
do tego właśnie ołtarza.

To było nieco ponad siedemdziesiąt lat temu, w 
moim przedszkolnym jeszcze okresie. Oba wspo­
mnienia łączą się się z osobą mojej niani, która za­
bierała mnie stale na różne nabożeństwa czy uro­
czystości kościelne do fary.

Jednym z takich nabożeństw były nieszpory w 
okresie świąt Bożego Narodzenia, sprawowane w 
niedziele, zawsze o godzinie trzeciej po południu. 
Z czasem obecność na nich stała się dla mnie jedną 
z ulubionych form uczestnictwa w  życiu liturgicz­
nym Kościoła. Zarzucono te parafialne nieszpory 
świąteczne (i wszelkie w ogóle nieszpory) w kilka 
lat po ostatniej wojnie, być może z powodu małej 
na nich frekwencji wiernych. Po łacińskim wezwa­
niu psalmicznym „Deus, in adiutorium meum in- 
tende”, zaczynały się kolędy. Ich melodie i słowa 
pamiętam  do dzisiaj: „Noc nadeszła pożądana”, 
„Dzień ten nam sam Pan Bóg sprawił”, „Śpiewaj­
my Panu z weselem” i „Święta Matko Zbawiciela”. 
Po nieszporach udawaliśmy się, zwłaszcza dzieci, 
do nieistniejącego już żłobka we wnęce północnej 
nawy kościoła i tam śpiewaliśmy dalsze kolędy, już 
poza nieszporami.

Dnia 6 sierpnia natomiast, a jeżeli ten dzień nie 
był niedzielą, również w najbliższą niedzielę, za­
bierano mnie przed ołtarz Przemienienia, wręcza­
no palącą się świecę - wówczas woskową - i pro­

wadzono trzy razy wokół niego. Po każdym okrą­
żeniu przyklękałem z towarzyszącą mi nianią na 
krótką modlitwę. Spoglądałem w górę ku rzeźbom 
przedstawiającym Matkę Bożą i św. Jana, ku dwom 
aniołom w górnej części, owalnemu portretowi nie­
znanej mi wówczas postaci w czerwonym odzie­
niu, u której boku majaczy ledwo dostrzegalna tia­
ra, znak władzy papieskiej, i ku bogatej glorii w 
zwieńczeniu. Nade wszystko jednak intrygował 
mnie wielki obraz centralny przedstawiający na tle 
świetlistego blasku unoszącą się jak  gdyby ku nie- 
bujasnąpostać Parta Jezusa. Mały chłopiec nie ro­
zumiałem jeszcze tajemnicy wyrażonej w tej kopii 
obrazu Rafaela, nie potrafiłem również wtedy zi­
dentyfikować postaci towarzyszących Jezusowi: 
dwóch osób obok Niego (M ojżesza i Eliasza) i 
trzech u dołu obrazu (apostołów Piotra, Jakuba i 
Jana). To dotrzeć miało do mnie w późniejszych 
latach na nauce religii czy w niedzielnych czyta­
niach Ewangelii.

Po upływie dziesiątków lat wielokrotnie pielgrzy­
mowałem do Ziemi Świętej. Udawałem się kilka­
krotnie również na górę Tabor, którą wiąże się z 
Przemienieniem Pańskim. Na tej „górze wysokiej 
na uboczu”, jak  podają Ewangelie, a na którą moż­
na wjechać dziś arabską taksówką lub wejść z nie­
jakim  wysiłkiem pieszo, zawsze - ilekroć tam by­
łem - przypominał mi się brodnicki ołtarz w farze, 
jego obraz główny i sierpniowy dzień odpustowy, 
w którym uczestniczyłem od dziecięcych lat. Na 
Taborze, w wielkiej bazylice zbudowanej na miej­
scu licznych wcześniejszych świątyń przez Anto­
nio Barluzziego w latach 1919-1924, w krypcie po 
podniesieniu drewnianego nakrycia widoczna jest 
skała. Może tu właśnie odbyło się to, co jest przed­
miotem naszej wiary?

Góra Tabor jest święta od niepamiętnych czasów.

Przez wieki- od Synaju- trwa przekonanie o górze 
jako o uprzywilejowanym , wzniesionym ponad 
ludzki czas miejscu spotkania z Bogiem. Niektórzy 
bibliści sądzą, że Pan Jezus tu właśnie, na Taborze 
mógł powiedzieć słowa: „A oto ja  jestem  z wami 
po wszystkie dni...”

Brodnicki ołtarz Przemienienia Pańskiego zbu­
dowany został w pierwszej połowie XVIII wieku. 
O wielkim kulcie, jakiego ta tajemnica chrześcijań­
stwa zawsze doznawała w tym miejscu, świadczy­
ły plakietki wotywne zawieszane na ołtarzu, „kata­
log zabytków sztuki w Polsce” (zeszyt z 1971 roku) 
wymienia cztery z XVIII wieku, a trzy z nich w i­
doczne są jeszcze na fotografii zamieszczonej w 
katalogu. W poprzednim fragmencie moich wspo­
mnień związanych z farą sprzed trzech miesięcy 
pisałem o rękopisie zatytułowanym „Kronika para­
fialna”, w  której znajdują się zapisy z XVIII wieku. 
Czytamy w nich pod datą 28 maja 1740 roku w 
notatce o nowych nabytkach w kościele: „Na ołta­
rzu Przemienienia Pańskiego wotum srebrne, na nim 
wyrysowany'krucyfiks i krzyżyk maleńki srebrny”. 
Z notatki zdaje się wynikać, że wotum ofiarowano 
po ostatniej wizytacji kościoła odbytej w 1724 roku.

Może teraz, kiedy prace konserwatorskie odsło­
niły całe piękno ołtarza, wróci dawny zwyczaj od­
byw ania p ielgrzym ek do brodnickiej fary dla 
uczczenia tajemnicy Przemienienia Pańskiego.

Z ołtarzem Przemienienia związane jest teraz na 
zawsze odsłonięte w całości w lipcu 2004 roku 
malowidło ścienne z początków XVI wieku, póź­
niej zamalowane i zapomniane, przedstawiające św. 
Krzysztofa przenoszącego Dzieciątko Jezus przez 
rzekę. Nie mogę się podjąć próby rozstrzygnięcia 
zagadki, czy rzeka, w której pływ ają ryby, jest 
Drwęca, a gotycka budowla- brodnickim zamkiem. 
To zadanie dla historyków, historyków sztuki i kon­
serwatorów. Co jednak rzuca się w oczy każdemu, 
to to, iż św. Krzysztof prawą nogą stoi już  na brze­
gu, lewą ma jeszcze zanurzoną w wodzie i oburącz 
trzyma się mocno drzewa rosnącego na lądzie. Może 
na brodnickiej ziemi? Na malowidle widać też, że 
Dzieciątko Jezus ma sześć palców u lewej nóżki.

I tu odezwało się nagle echo sprzed piętnastu lat: 
przypomniał mi się mianowicie w związku z tą brod­
nicką niespodzianką m alarską średniowieczny ko­
ściół pielgrzym kowy w wiosce czy m iasteczku 
Maria Laach niedaleko od doliny Wachau nad Du­
najem, w Austrii, gdzie byłem bodaj w roku 1990. 
Miejscowość położona jest malowniczo na wyso­
kości ponad sześciuset metrów nad poziom morza. 
Pełna sakralnych skarbów świątynia, o której moż­
na by mówić godzinami, słynie z cudownego obra­
zu NM Panny z Dzieciątkiem. Malowano go tem­
perą na desce drewnianej w połowie XV wieku i w 
XVII wieku przewieziono do Austrii z Nadrenii. 
Madonna siedzi na kamiennej lawie otoczona anio­
łami, w których jeden podaje dzieciątku czerwoną 
różę. U prawej ręki Matka Boża m a sześć palców! 
Od tego ewenementu ikonograficznego wzięła się 
nazwa kościoła w Maria Laach: Unsere Liebe Frau 
sechs Finger.

Stojąc w Brodnicy przed św. Krzysztofem z sze- 
ściopalcym Dzieciątkiem na ramieniu popadłem w 
zadumę: a może stąd wcale nie jest tak daleko do 
Maria Laach w Austrii? Połączyły się w moich 
myślach dwa te zagadkowe przedstawienia malar­
skie- oba kościelne, oba pobożne, oba pielgrzym­
kowe. I oba niewytłumaczalne.

Marian Bizan
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Warszawa, dnia 2 VII 84

Wielce Szanowna Pani, A
siadam zaraz do maszyny, żeby przekazać Pani trochę szczegółów.

• — • — . .. “
Na wstępie uwaga: informator Pani bałamuci. Doradzam daleko idącą 

ostrożność. Nie ma w nim złej woli, ale chyba brak pamięci. Skonta- 

minowały mu się dwie osoby: moja matka i moja stryjenka. Zaraz zoba­

czy Pani, jak to wygląda. Uwaga druga: nic nie wiem o konspiracyjnej 

działalności mojej matki - nie mówiło się o tym ani przed rokiem 

19^5 , ani po nim (nigdy! - i to jest dziwne, kiedy bowiem zagrożenie 

minęło, tzn. zagrożenie okupacyjne i lat 1 9 4 5 -1 9 5 3 /5 6 , można było

przecież wspominać minione czasy). A teraz po kolei:
t j

moja matka: Helena z Kisielów Bizanowa (ur. 7 VII 1892 w Michałowie, 

dziś przedmieście Brodnicy, zm. 24 VII 1970 w Brodnicy, gdzie całe 

życie mieszkała, od 1939 na ul. Jakuba 3 - Zermanstrasse w czasie 
• • - • 

okupacji - w domu będącym własnością rodziny Kisielów, obecnie Janiny • - « •
K i s i e l ) .  Do 1939 roku p raco w a ła  j a k o  księgowa w R a i f f e i s e n b a n k u .  Nie 
p r z e r w a ła  t e j  p r a c y  w c z a s i e  w ojny ,  a po wyzwoleniu z a c z ę ł a  p r a c ę  
Banku Gospodarstwa Krajowego,  w r e s z c i e  w Narodowym Banku P o lsk im .

« ■ _i - - ' -• V -
Pod koniec życia była księgową w Lekarskiej Spółdzielni Dentystycz­

nej. Tylko raz wychodziła zamąż, za Leona Bizana w roku 1921. Miałem 

brata, którego nie znałem (zmarł w 1925). Ja urodziłem się 2 V II 1927, 

Szkoła i gimnazjum w Brodnicy, studia na UJ (polonistyka), od 1953 

redaktor w PlW-ie. W czasie okupacji, od 14 roku życia,praca w Po­

wiatowej Kasie Oszczędności (Kreisparkasse) .  Nie mam rodzeństwa, 

mój ojciec: Leon (ur. 26 I I I  1891 w Pleszewie, zm. 4 V 1971 w Brodni- 

c y ) , brat Sylwestra, dyrektora banku w Brodnicy, właściciela posia­

dłości na Lisa Młynie (w sąsiedztwie pp. Dulskich). Pracował przed 

wojną w Towarzystwie Ubezpieczeń 'H/esta". W czasie wojny różne prace, 

trzykrotnie aresztowany, osadzony w Potulicach, skąd w 1945 wrócił 

do Brodnicy. Do końca życia praca w PSS (współzałożyciel spółdzielni)* 

moi stryjostwo: Sylwester ( zm. 1958), ukrywał się przez cały czas 

okupacji (autor książki o latach 1918-1920 wydanej własnym nakładem). 

Dwukrotnie żonaty. Z pierwszą żoną miał sześć córek i syna (zginął 

w Dachau) , z drugą - Katarzyną z Maćkowskich - jedną córkę Urszulę. 

Żyje (córka) i mieszka w Toruniu, ul . Kraszewskiego 38 a m. 5 . Jej 

nazwisko: Kwiatkowska. To właśnie stryjenka była macochą owej groma­

dy dzieci, a nie moja matka. W przeciwieństwie do mojego ojca stryj 

był działaczem politycznym sporej chyba klasy, przed wojną kandydat 

do senatu, przegrał z Konradem Siudowskim w wyborach. 

siostry mojej matki (które Panią interesują): Felicja (ur. 24 V 1886, 

zm. 3 VI 1966). Niezamężna, nie pracująca, całe życie w Brodnicy, 

mieszkała na Jakuba 3 razem z Janiną (ur. 24 X lb95) » rownieżi nieza—
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mężną. J a n i n a  ż y j e  do d z i ś ,  a l e  n i e  ma z n i ą  normalnego ko n tak tu  
( m ia ż d ż y c a ) . Adres  -  J ak u b a  3.  Była  ks ięgową w ro z m a i ty c h  i n s t y t u ­
c j a c h ,  n a j d ł u ż e j  w b r o d n i c k i e j  e l e k t r o w n i  ( k i e d y ś  t a k a  b y ł a ) ,  
b r a t  mojej m a tk i :  S t e f a n  K i s i e l  ( u r .  31 I  1901,  zm. 18 IX 1980 w 
K o s z a l i n i e ) .  Żona Z o f ia  ( ż y j e ,  j e j  a d r e s :  K o s z a l i n  75-7131 u l .  
Korczaka 31) i  w ie l e  d z i e c i .  3 Wujostwo m i e s z k a l i  w Grudziądzu^ 
u l .  Wybickiego 45 (dom " R o ln ik a " ,  g d z ie  wuj b y ł  s z e fe m ) .  0 S t e ­
f a n i e  pamiętam, że m ia ł  k o n ta k ty 'w  c z a s i e  o k u p a c j i ,  że c z ę s t o  go­
ś c i ł  na J ak u b a  sam i  z różnymi osobami (m ężczyznam i) , o k tó ry c h  
mogłem s ą d z i ć ,  że są  zaangażowani w j a k ą ś  p r a c ę  t a j n ą ,  od k t ó r e j

/
t rzymano mnie z d a l e k a .  Trwały c z ę s t o  w ie lo g o d z in n e  n a rad y  u F e l i -

V •
c j i  i  J a n i n y  (na p a r t e r z e ) ,  i  u n a s  (na p i ę t r z e )  -  w szys tko  t o  na 
J akuba  3 . W reszc ie  wuj powędrował do S t u t t h o f u ,  skąd s z c z ę ś l i w i e  
w r ó c i ł  po w o jn i e .  Nigdy n ie  byłenr^świadkiem rozmów, o k tó r y c h  t u  
p i s z ę .  Stanowczość  rodz iców  b y ła  bezw zględna .

To t y l e  na  p r ę d c e .  P .  Szwoch j e s t  u p rz e d z o n a ,  że b ę d z ie  Pani  
p i s a ć ,  c i o t k a  Z o f i a  w K o s z a l i n i e  j e s t  s c h o r o w a n a , ' a l e  napewno n ie  
odmówi i n f o r m a c j i  (w s p i s a n i u  i n f o r m a c j i  mogą j e j  pomóc d z i e c i ,  
k tó r y c h  j e s t  multum).  Skoro bada P an i  t e  sprawy,  zapewne m u s ia ła  
P a n i  n a t r a f i ć  na naz\>srisko M ariana  Bukowskiego,  z a p rz y j a ź n io n e g o  
z Bizanami i  K i s i e l a m i  ( j e s t  r e s z t k a  j e g o  r o d z i n y  w Brodn icy  -  
s i o s t r a ,  a d ruga '  s i o s t r a  g d z i e ś  poza B rodn icą )  , może na K o n s ta n te ­
go D łu g o łę c k ie g o  ( p r z y j a c i e l a  r o d z i c ó w ) .

P ro s z ę  p i s a ć  na mój w arszaw sk i  a d r e s 'w  r a z i e  p o t r z e b y .
Wyrazy głębokiego szacunku ł^.Trp >
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B rodn ica ,  13 IX 84

Wielce  Szanowna Pau l ,

odpowiadam na  l i s t  Pan i  z 29 V I I I .  aj ^

Kwest ia  -uszeregowania ź r ó d e ł .  Chciałem po p r o s t u ,  aby to

co e g z y s tu je  n i e z a l e ż n i e  od Pan i  badań,  by ło  wymienione na 

czołowych, m i e j s c a c h .  Ale w t e j  k w e s t i i  może Pani  oczyw iśc ie  

decydować według własnego r o z e z n a n i a ,  zw łaszcza  że bazę mate­

r i a ło w ą  s t w o r z y ła  p r z e c i e ż  Pani  sama.

Tsagiczne wydarzenia nd Niskim Bródnem miały jednak

m ie js c e  la te m  1945. Szedłem n a  żniwa do S t r y j a ,  p rzechodz i łem

ś c i e ż k ą  w o d l e g ł o ś c i  około 300 m. od domu Gutowskich n i e  wie­

dząc ocz3!Wiście,  j a k i  s i ę  tam dram at za n i e w i e l e  godzin  r o z e ­

g r a .  Hatępnego d n ia  / ' lub może w dwa dni  p ó ź n i e j /  d ©-tarła do

u k ł a d a l i  do snu ,  S t r y j  każdemu z nas  p o ło ż y ł  s i e k i e r ę  p rzy  

łó ż k u  d l a  ew en tu a ln e j  obrony p rz e d  n a p a s tn ik a m i .  Rozwiązanie 

d ram atycznej  zagadk i  może być dw ojak ie :  a lbo  b y ły  to  p o ra d n i ­

k i  o s o b i s t e  / a l e  k to  m ia ł  motyw?/,  a lbo  t ł o  z b ro d n i  było p o l i  

ty c z n e .  Ufie miałem i  n i e  mam r o z e z n a n i a  w t e j  sp ra w ie .  Gutow­

s k i c h  n i e  znałem, n i e  w iedz ia łem  nawet,  jak  duża to  b y ł a  r o ­

d z in a .  P ó ź n ie j  p o j a w i ł a  s i ę  p o g ło sk a  / n i e  wiadomo, czy w ia ro -  

g odna / ,  że sprawca zbrodni  m ia ł  w o b l i c z u  ś m ie rc i  przyznać  

s i ę  do winy. Rzecz c a ł a  sp o w ita  j e s t  nada l  t a j e m n ic ą .  Grobo­

wiec na cm entarzu  n i e  ma żadne j  t a b l i c y ,  młodzi  i  obcy nawet 

n i e  wiedzą,  k to  l e ż y  w m og i le .  Podobno a d m i n i s t r a c j a  n i e  zga­

d z a ł a  s i ę  na  oznakowanie grobu .  Tylko jedno j e s t  pewne ponad 

w sze lką  w ą tp l iw o ś ć :  morderstwa dokonano la te m ,  w c z a s i e  żniw.

Wyrazy szacunku ł ą c z ę  i  s e rd ec z n e  ukłony

J

nas wiadomość z Anielewa
v /
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B ro d n ica ,  d n ia  26 s t y c z n ia  1997
. • - - • . * - • ^

W ielce  Szanowna i  Droga Pani P r o f e s o r ,

odpowiadam na p y ta n i a  l i s t u  i  k a r t k i .  0 mojej Mamie już  n ic  
w ięce j dodać n ie  mogę. M iałaby d z i s i a j  10’4 l a t a .  Nie ż y j ą  osoby 
zn aczn ie  od n i e j  m łodsze , k tó r e  j ą  p a m ię ta ły .  Była osobą p o p u la rn ą  
w B ro d n icy , łu b ia n ą ,  u m ie ją c ą  n iezw ykle  ła tw o  nawiązywać k o n ta k ty  
z ludźm i różnych  s f e r .  Język  n iem ieck i  m ia ła  p e r f e k c y jn ie  opanowany 
i  mówiła nim bardzo p i ę k n i e .  Była p r a c o w i ta ,  a k u ra tn a  / j a k  s i ę  daw­
n i e j  m ów iło /,  św ie tny  zawodowiec w swoim fa c h u .  Prezesem Rady Nad­
z o rc z e j  banku R a i f f e i s e n a ,  w którym Mama p racow ała , by ł M ichał 
Manthey, ożen iony  z P o lk ą  N iemiec, k a t o l i k ,  dawny n a u c z y c ie l ,  n i e ­
zwykłej d o b ro c i  c z ło w ie k ,  o j c i e c  dwóch synów -  k s ię ż y  / i c h  obszerne  
biogramy w "Słowniku b io g ra f iczn y m  r e g io n u  b ro d n ic k ie g o "  B i l s k i e g o / .  
P isz ę  o tym d la t e g o ,  że  sąsiadem  banku w tym samym budynku było 
w ie lk ie  p rz e d s ię b io r s tw o  hurtowe / r o l n i c z e / ,  tzw. G ro s s h a n d e lg e s e l l -  
s c h a f t ,  k t ó r e j  dy rek to rem  by ł H e rb e r t  G eppert bardzo aktywny i  agresy* 
wny c z ło n ek  NSDAP. M yślę, że p .  Manthey mógł s tanow ić  n ie j a k o  ro d za j  
o s ło n y  (TTT>anku.

Zdaje mi s i ę ,  sąd ząc  z k a r t k i ,  że  szu k a  Pani r e d a k t o r a  mono­
g r a f i i  o I n s p e k to r a c i e  AK B rodn ica . Powiem s z c z e rz e ,  że  n i e  widzę 
tu  n ik o g o ,  k to  s p r o s ta ł b y  zad an iu .  Mógłby to  z ro b ić  ty lk o  k to ś  ma­
ją c y  p o j ę c i e  o te m a c ie ,  o p racy  r e d a k c y jn e j  i  m usia łby  być s to sunko­
wo młody i  sprawny. T ak ich ,  co s p e ł n i a l i b y  w sz y s tk ie  t e  wymagania, 
w Bribdnicy n ie  ma. Ale rad z i łb y m  n a p is a ć  do B artoszew sk iego  / u l .  Ka­
r o l i n k i  12, 0(^635 W arszaw a/. On ma ta k  r o z l e g ł e  znajom ości w t e j  
d z i e d z i n i e ,  a  ta k ż e  pomocników -  może z n a la z łb y  kogoś odpow iednie­
go?

A t e r a z  odpow iedz i.  Nie ma tu  in f o r m a c j i  nowych, n ieznanych  
P a n i ,  a n i  te ż  szczegółów , o k tó r e  Pan i p r o s i ,  bo tymi n i e s t e t y  n i e  
d y sp o n u ję .  Są jednak a d r e s y ,  k tó r e  Pan i i  P an i współpracownikom mo­
gą być p rz y d a tn e .
K udajew sk i. Jedyne, co o nim wiem, to  wzmianka a  a r t y k u le  B i l s k ie g o -  
S ch u e tza  w "Szk icach  b ro d n ic k ic h "  /1 9 8 8 / ,  s .2 5 7 .  Pan B i l s k i  s p i s a ł  
t e k s t  z pam iątkow ej t a b l i c y  cm en ta rn e j ,  g d z ie  Kudajewski f i g u r u j e  
jako  F r a n c i s z e k .  Opowiadano mi w B ro d n icy , że chodząca p rz e d  k i l k u ­
d z i e s i ę c i u  l a t y  do gimnazjum Wanda Kudajewska, có rka  F ra n c i s z k a ,  wy­
j ś ć  m ia ła  za  mąż za  Patkow skiego i  w yprow adziła  s i ę  do G rudz iądza .
W k s i ą ż c e  t e l e f o n i c z n e j  zna laz łem  Wandę Patkowską w G rudziądzu , u l .  
1 0 0 0 - l e c ia  3 . Może to  ona -  m yślę, że  w arto  tam n a p is a ć .
W u lta ń sk i .  S ta n is ła w  /1 8 9 6 -1 9 7 2 / .  Jego biogram  w "Słowniku b i o g r a f i -
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cznym re g io n u  b ro d n ic k ie g o "  B i l s k ie g o .  Syn S ta n is ła w a ,  J/rzy, m ieszka 
w B ro d n icy , u l .  C eglana 24. Zajmuje s i ę  sprawami re g io n a ln y m i,  p u b l i ­
k u j e .  Sądzę, że w arto  s i ę  do n iego  zw róc ić  po s z c z e g ó ły .  
l i p i ń s k i . J ó z e f .  P is z e  o nim, jak  wiadomo, W ojciechowska w "Szkicach  
b ro d n ic k ic h "  / s . 2 2 3 -2 3 2 / .  Jego p u b l i k a c j e  i  on wspomniane s ą  te ż  w 
k s i ą ż c e  "Okręg p ło c k i  1942-1945” / 1 9 7 4 / .  Warto rów nież  z a j r z e ć  do k s i ą  
ż k i  Konrada Ciechanowskiego "Ruch oporu  na  Pomorzu Gdańskim" / 1 9 7 2 /.  
W szys tk ie  t e  ed y c je  m ają  na s z c z ę ś c ie  in d e k s y .

. ' ' • • 9
P s .  "S p ręży n a" . Bez i d e n t y f i k a c j i  z L ip iń sk im  u Ciechanowskiego na s .

•  ■
247 i  258 i  u B i l s k ie g o  w "Szk icach  b ro d n ic k ic h " n a  s .1 6 2 .
I n n i  L ip iń s c y . Jan  z Czerska / u  C iechanow sk iego /,  S ta n is ła w  z R ypi­
n a  / ? / ,  z ♦  L ipna  / ? /  -  tamże.
B ieszek  v e l  B ie sz k . Władysław. U Ciechanowskiego na  s .  138 i  385. Ni­
gdy s i ę  z tyra nazw iskiem  n ie  ze th n ą łem .
Z ie len iew sk a  / " D a r n i n a " / .  W B rodnicy  m ieszka A le k sa n d ra  Kurek, c ó rk a  
B arb a ry  i  Jan a  Z ie le n ie w sk ic h ,  s i o s t r z e n i c a  Władysławy Z ie l e n ie w s k ie j . 
J e j  a d re s :  Du8y Rynek 11. Może ma j a k i e ś  dokumenty, może zna z opowia­
dań j a k i e ś  s z c z e g ó ły .  J e s t  n a u c z y c ie lk ą .  Warto s i ę  do n i e j  zw ró c ić .  
C ybulska / " A d a " / .  W Brodnicy m ieszka  t e ż  M aria z G lab iszew sk ich  Cybul­
s k a ,  synowa o jc a  "Ady" A leksandra  C ybu lsk iego . Ma w domu różne  doku­
m enty , g łów nie d o ty c z ą c e  w łasne j ro d z in y ,  to  znaczy G lab iszew sk ich .
A le może s ą  tam te ż  j a k i e ś  p a p ie r y  po C ybu lsk ich . M ieszka na u l .  
Mostowej 16.
C zajkow ski. C zajkow skich  było  k i l k u .  J a n ,  zamordowany 1939 / " S z k ic e  
b r o d n i c k i e " / ,  J a n  z N a s ie lsk a ,  zamordowany 1943 /"O k ręg  p ł o c k i " / ,

*
Władysław z B ie ż u n ia  /"O kręg  p ł o c k i " / .  0 J ó z e f i e  Czajkowskim, b r o d n i -

• ■ ■ . . .  -
ckim k o le j a r z u  z N isk iego  Bródna, wspomnianym p rz e z  P a n ią  w "S zk icach  
b ro d n ic k ic h " ,  wie w ie le  -  jak  mi t u  pow iedziano -  K aro l S zczepańsk i 
/ u l .  Zamkowa 3 w B ro d n ic y / .

InformMinflMatatorem Pani mógłby te ż  może być Zygmunt Domkę 
/B ro d n ic a ,  u l .  Kamionka 3 0 / ,  je d e n  ze s t a r s z y c h  o b y w a te li  m ia s ta ,  
wspomniany w Pani a r t y k u le  w "S zk icach  b ro d n ic k ic h "  na  s .  199. Tkwił 
w l a t a c h  wojny w k o n s p i r a c j i .

To, co t u  n a p isa łe m , j e s t  w y łączn ie  pewną r e k a p i t u l ą c j ą  i  po­
w tórzeniem  czy zebran iem  rz e c z y  znanych z p u b l i k a c j i  na tem aty k o n s p i ­
r a c y jn e  i  d la te g o  zapewne te n  m a t e r i a ł  n i e  b ę d z ie  Pan i u ż y te c z n y .  
S p isa łem  go wszakże -  wraz z ad resam i - l i c z ą c  n a  t o ,  że  Pani czy Pa­
n i  w spółpracow nicy  n a t r a f i ą  może na le p s z y c h  n i ż  j a  in fo rm ato rów .

Łączę wyrazy szacunku i  s e rd e c z n e  p o zd ro w ien ia ,  rów nież w im ie ­
n iu  p .  B i l s k ie g o .
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F U N D A C J A
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej ora? Wojskowej Służby Polek*
w Toruniu

Wpłynęło dni.-. ' I #  O Z . C - P G ł

L. dz.. /? Q .lu  r .  k .4 A  .

.........  9, Q ,  ....................
Załączniki:.............

Aę

W arszawa, 10 I I  O3

Referent:

Szanowna P a n i ,

ba rd zo  d z ię k u ję  za r e g u l a r n i e  p r z e s y ła n e  m a t e r i a ł y  
Po ic h  l e k t u r z e  zwykle p r z e k a z u ję  j e  do archiwum 

W ładysława B a r to s z e w sk ie g o ,  mojego p r z y j a c i e l a  od d z ie s ią tk ó w  
l a t .  W m aju b r .  p r z y j e d z ie  on do mojego ro d z in n e g o  m i a s t a ,  do 
B ro d n ic y ,  na s p o tk a n ie  z m ło d z ie ż ą  i  z d o ro s ły m i .  P rzed tem  
zapozna s i ę  z p racam i drukowanymi w I  i  I I  tom ie  "Szkiców 
b rodn ick ich" , do tyczącym i l a t  o k u p a c j i ,  w tym p rzede  w szys tk im  
z a r ty k u łe m  p r o f ,  E l ż b i e t y  Z aw ackie j o "B ro d n iczan k ach  w kon­
s p i r a c j i  wojskowej l a t  1 939 -1945" .

P rzy  o k a z j i  p rz e sy ła m  se rd eczn e  p o z d ro w ie n ia  i  wy­
r a z y  szacu n k u , rów n ież  d l a  P an i  P r o f e s o r  E l ż b i e t y  Z a w a c k ie j .

\  i 3  H ą  v
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Marian Bizan

OO-735  Warszawa Warszawa, dnia 11 kwietnia 2007

:>,.Dy Polek" Wielce Szanowna Pani, /D( QT \
^ 0  0 ( t  O T  serdecznie dziękuję za regularnie przesyłane \tai do

A 4 $ $ I  Warszawy "Biuletyny" Fundacji, szczególnie za ostatni znakomity 

¥ o ^ M ° J  numer poświęcony pamięci śp. Pani Generał Marii Wittek. Po lektu- 

/ ° ^ rze przekazuję je zawsze Panu Prof, Władysławowi Bartoszewskiemu, 

z którym od lat dziesiątków łączy mnie przyjaźń i który w 1990 ro­

ku jako ambasador RP zabrał mnie do Wiednia jako dyrektora Instytu­

tu Polskiego i radcę ambasady. Pomyślałem wszakże, że może byłoby 

dobrze, gdyby Fundacja owe biuletyny - o ile jest taka możliwość - 

zechciała sama przesyłać na adres Bartoszewskiego w Warszawie 

(ul. Karolinki 12 , kod: 02-635).

Ze swej strony chciałbym Fundację prosić o przesła­

nie mi czeków (o ile je Państwo macie), abym od czasu do czasu 

mógł wesprzeć Fundację skromnym datkiem (jestem emerytem).

Proszę również o przekazanie Pani Profesor Elżbiecie 

Zawackiej, która pisała o mojej Matce i o mojej rodzinie w artyku­

le o WSK w I tomie "Szkiców brodnickich" (1988), wyrazów głębo­

kiego szacunku i z serca płynących podziękowań za owoce Jej pracy.

Łączę wyrazy szacunku i serdeczne ukłony v

PS. Panią, jako dyrektora Zespołu Szkół Muzycznych, a zatem za- 

•fudtsO pewne muzykologa lub muzyka-praktyka, zainteresuje może, że je- 

^  A. stem wprawdzie polonistą, ale i uczniem w Krakowie w Instytucie 

Muzykologicznym prof.prof. Jachimeckiego i Łobaczewskiej, a w 

moim stałym cyklu esejów "Album brodnickie" ogłaszanych od lat 

w "Zeszytach Literackich" od 2005 roku drukuję zbiór zatytułowa­

ny "Moja muzyka.Z zapisków pamięci" obejmujący rodzaj wspomnień 

od 1935 roku po lata najnowsze, również te wiedeńskie.

PS^. Niestety nie będę mógł być w Warszawie na odsłonięciu pomnika 

19 kwietnia (mam wtedy ważne spotkanie w Brodnicy). Cieszę 

się wszakże, że on wreszcie powstał i że będzie stał przy 

Muzeum Wojska.
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ARCHIWUM i MUZEUM POMORSKIE ARMI! KRAJOWEJ 
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BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. PODMURNA 93 • TEL. (0-56) 65-22-186 

http://www.um.torun.pl/AK, e-mai!: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl
KONTO: W IELKOPOLSKI BANK KREDYTOW Y SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń, 7 V 2007 r.

ywcu J ̂ oh , /̂f P J 
— \ P an

Marian Bizan

00 -735 Warszawa

Szanowny Panie !

W imieniu Pani gen. prof. Elżbiety Zawaekiej i Pani Doroty 
Zawackiej-Wakarecy prezes Fundacji dziękuję za pamięć, pozdrowienia i 
pochlebną opinię na temat artykułu poświęconego gen. Marii Wittek 
opublikowanego w ostatnim numerze naszego „ Biuletynu”.

W liście z dn. 11IV br. wspominał Pan o zainteresowaniu Pana 
prof. Władysława Bartoszewskiego naszym Biuletynem”,' Korzystając z tego, 
że był tam adres, wysłałam „ Biuletyn” Panu prof. W. Bartoszewskiemu. Taką 
ewentualność sugerował Pan również w swoim liście. Sądzę, iż czyn ten nie 
zostanie uznany przez Pana Profesora za naganny.

Z wyrazami szacunku i poważania

............
Elżbieta Skerska dokumentalistka
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ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 
ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK
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BIURO FUNDACJI • 87-100 TOE 
http://www.um.torun.i

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOW Y SA W TORUNIU

)RUN • ,U L  WIE

Pan
Marian Bizan

GARBARY 2 • TEL. (0-56)65-22-186 
iręV.torun.pl, fapak@wp.pl
NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

87-300 Brodnica

Szanowny Panie !

Najpierw bardzo serdecznie przepraszam za zwłokę w odpowiedzi.
Dziękuję za przekazane artykuły: Pożegnanie bohatera, „Ziemia Michałowska”, 
nr 2 z lutego br. Pana autorstwa i niedawno otrzymany artykuł P. Stanny, Do 
końca wierni przysiędze, „Dziennik Polski , z 15 lutego br., który przekazał_
nam pan Edmund Semrau.

Trwają prace nad przygotowaniem cz.VII „Słownika biograficznego 
konspiracji pomorskiej 1939-1945 ”, który najpewniej ukaże się pod koniec 
2010 r. W nim także opublikujemy biogram śp. Heleny Bizan. Zgodnie z Pana 
sugestią proszę o podanie następujących faktów dotyczących życia śp. Heleny .

1. data zawarcia związku małżeńskiego,
2. krótka informacja o mężu,
3. posiadane odznaczenia,
4. życie po 1945 r.
W naszych zbiorach posiadamy zdjęcie legitymacyjne Pani Heleny, ale 
bylibyśmy zobowiązani, gdyby zechciał Pan przekazać nam jakieś zdjęcie 
rodzajowe, bowiem przygotowujemy wystawę, która ma pokazać żołnierzy 
konspiracji także w życiu codziennym w czasie okupacji.

Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku.

Z p o w a ż a n i e m ^  ̂

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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F U N D A C JA  
Archiwum i Muzeum Pomorski*

Armii Krajowej ora7 Wojskowsj Sluzby Fotek'
w Toruniu

1 0
B rodn ica , d n ia  28 s ty c z n ia  2009

Wpłynęto dnia: ...D.?..oł,%Qęty 
L. dz.. . . r.*4(o|  O&j.

Szanowni Państwo,

p rzesy łam  m aszynopis mojego t e k s t u  wspomnieniowego o 
Załączniki- ^ r o ^ e s o r ,  k tó r y  drukowany b ędz ie  niebawem w "Ziemi Michałow-
Referent s k i e j .  P r z e ś ię  o czy w iśc ie  egzem plarz  g a z e ty .  Załączam rów nież  k s e ro k o -

a r t k i  Pani P r o f e s o r  do mnie z 1996 i  1997 ro k u , bo może~ple l i s t u !
Państwu n ie  s ą  znane, a  ta k ż e  k se ro k o p ie  dwóch moich l i s t ó w  do Pani 
P r o f e s o r ; t e  na  w sze lk i  wypadek, d l a  kom pletu .

A o to  je s z c z e  r e s z t a  danych o m ojej Matce / n a  wypadek 
gdyby by ły  Państwu p o t r z e b n e / :  urodzona 7 VII 1892 roku  w B ro d n ic y -h ic h a ­
łowi e. Córka J ó z e f a  K i s i e l a  i  A n ie l i  I i s i e i  z domu lamann / n i e :  kazań , 
jak  omyłkowo w 1 c z ę ś c i  "Słownika b io g r a f ic z n e g o "  p rzy  J e j  synu S te f a ­
n i e  K i s i e l u / .  Zmarła 24 VII 1970. Grób Mamy i  O jca w B rodnicy .

Chciałbym p r o s i ć  Państwa o in f o rm a c ję ,  w k t ó r e j  c z ę ś c i  
"Słownika" p l a n u j e c i e  Państwo u m ieszczen ie  biogramu Matki i  czy potrzebne 
b ę d z ie  J e j  f o t o g r a f i a .

Nb. od 1945 ro k u , od moich g im n az ja ln y ch  i  l i c e a ln y c h  
l a t ,  p r z y ja ź n ię  s i ę  z panem Włodzimierzem W ittk iem , krewnym M arii 
W it te k .  Mieszka w W arszawie.

W szystkim, k tó ry c h  śm ie rć  P an i P r o f e s o r  b o le ś n ie  d o tk n ę ­
ł a ,  wyrażam sz c z e ry  ż a l ,  a  J e j  składam  pośm iertny  h o łd  za  t r u d  ż y c ia .

Łączę wyrazy g łęb o k ieg o  szacunku

r
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Kołowrotek wspomnień ~

Pożegnan ie  b o h a te ra

Śmierć Pani P ro fe s o r  E lż b i e ty  Zawackiej spowodowała, że  odżyły  we 
mnie wspomnienia z czasu  m ło d o śc i ,  zw łaszcza  l a t  okupacyjnych i  z 
o k re su , w którym  re d a k c ja  p ierw szego  tomu Szkiców b ro d n ic k ic h  /szefem  
zespo łu  redak cy jn eg o  wspomnianego tomu b y ł  S te fa n  B i l s k i / ,  o trzy m ała  
do druku re w e la c y jn ą  p ra c ę  Pani P r o f e s o r  Brodnicssć^
w o ^ jsk jj ję re^ jt^  Wojskowa S łużba  K obiet /WSK/ to  jed en  z u l u ­
b io n y ch  -  j e ż e l i  g o d z i s i ę  tak  po w ied z ieć  -  tematów E lż b ie ty  Z aw ackiej. 
A ponieważ p ra c a  p rzezn aczo n a  do Szkiców d o ty c z y ła  naszego  m ia s ta  i  j e ­
go n a jb l i ż s z y c h  o k o l i c  i  n ie  m ia ła  poprzedników , k tó r z y  by w tam tych  
cza sach  p o d ję l i  t ę  tem atykę , więc jak o  d z ie ło  p i o n i e r s k i e  s t a ł a  s i ę  
n a jw a ż n ie j s z ą  c z ą s tk ą  tomu wydanego w 1988 ro k u .  ~ ■'

Zostałem wówczas, p ra c u ją c  od 1953 roku  w Państwowym I n s t y t u c i e  
Wydawniczym po s t u d ia c h  p o lo n is ty c z n y c h  na  U n iw ersy tec ie  Ja g ie l lo ^ sK im , 
członkiem  red ak cy jn x g o  zesp o łu  Szkiców ze w szystk im i należącym i do t e j  
f u n k c j i  obowiązkami. Czytałem zatem wtedy jako  je d e n  z p ie rw szych  ma­
szy n o p is  Pani P r o f e s o r  i  p r z e c ie r a łe m  oczy ze zdum ien ia .

Moja Matka, z a p rz y s ię ż o n a  -  j a k  s i ę  okazało  -  w ZWZ-iiK, p r f s t r z e g a -  
ją c  ry g o r y s ty c z n ie  zasad  k o n sp ira c y jn e g o  m i lc z e n ia  a n i  w l a t a c h  
1941-1945, an i  p ó ź n ie j  /z m a r ła  w 1970 ro k u /  żadnym słowem n ie  z d r a d z i ­
ł a  sw oje j k o n s p i r a c y jn e j  ta je m n ic y  -  n i e  ty lk o  s w o je j ,  a l e  o czy w iśc ie  
i  s i ó s t r  P e l i c j i  i  J a n in y  K i s i e l ,  i c h  i  j e j  b r a t a  S te fa n a  K i s i e l a ,  mo­
jego  o jc a  Leona B izana / k t ó r y  t e ż  m i lc z a ł  j a k  z a k l ę t y / ,  a  ta&że ta jem ­
n icy  b ro d n ic k ie g o  ro d z in n eg o  domu na u l i c y  św. Jakuba 3# k o n s p i r a c y jn e ­
go punktu  kontaktowego d l a  s z e f a  wywiadu Komendy Okręgu Pomorze aK i  
i n s p e k to r a t u  g ru d z ią d z k ie g o .

Wówczas s ta r a łe m  s i ę ,  co d z i s i a j  wspominam z pewnym zażenowaniem, 
podważyć n ie k tó r e  u s t a l e n i a  Pan i P r o f e s o r ,  na  co otrzymywałem od itfiej 
łag o d n ą ,  a l e  zarazem s tanow czą  odpowiedź, że chyba n i e  mam s e r io  zamia­
ru  kwestionować zgromadzonych p rz e z  M ą  m a te r ia łó w  -  kwerend i  wypowie­
d z i  w ie lu  osób, a  by ło  i c h  ponad s i e d e m d z ie s ią t .

Dnia 12 g ru d n ia  1994 roku Pani P ro fe s o r  p i s a ł a  do mnie, czybym n ie  
p o d ją ł  s i ę  w spó łp racy  z r e d a k c ją  S ło > m ik a^ b ^
pomojpąkie^^^ i  opracow ania między innym i biogramu mojej M atk i.
Byłem jednak wówczas od 1990 roku  członkiem  z e sp o łu  ambasady W ładysła ­
wa B artoszew skiego  w Wiedniu i  dyrek to rem  I n s t y t u t u  P o lsk ieg o  i  n i e  
s t a r c z a ło  czasu  na  a u s t r ia c k im  g ru n c ie  na  t ę  p r a c ę .  A p ó ź n ie j  r z e c z  
zan iedbałem , zw łaszcza  źe moja w iedza  o k o n s p i r a c y jn e j  d z i a ł a l n o ś c i  
Matki i  ro d z in y  p o c h o d z i ła  z l a t  o s i e d z i e s i ą t y c h  i  zawdzięczałem  j ą  
w y łączn ie  E lż b i e c ie  Zaw ackiej, a  n i e  własnemu dośw iadczen iu .
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Ale E lż b i e t a  Zawacka n i e  dawała za  wygraną. Minęły dwa l a t a  i  da­
towane 29 s i e r p n i a  1996 roku  p rzypom nien ie  i  p o n ag len ie  wznowiło s p r a ­
wę: "Tak ż a ł u j ę ,  że  n ie  mam d o s ta te c z n e j  i l o ś c i  danych o Matce P a n a . . .  
Może Pan z n a jd z ie  j a k i e ś  dodatkowe s z c z e g ó ł y ? . . .  P ro szę  mi wybaczyć 
moją zach łan n o ść ,  a l e  ta k  bardzo tru d n o  o współpracowników." W l i ś c i e  
z n a la z ły  s i ę  t e ż  słow a mające d l a  mnie b la s k  i  w a r to ść  b ry lan tów : "Tak 
l u b i ę  Pana ś l i c z n ą  k s ią ż e c z k ę  o B ro d n ic y ."

P rzep a trzy łem  zatem d o k ła d n ie j  domowe p a p ie r y ,  w k tó ry c h  oanalaz łem  
n o t a t k i  p o s z e rz a ją c e  biogram  M atki. P rzekazałem  je  do Torunia  wraz z od­
pow iedziam i / czy próbami odpow iedz i/  n a  in n e  p y ta n i a  Pani P ro f e s o r ,  a 
ta k ż e  n ie k tó r e  moje m g l i s t e  p rzypom nien ia  d o ty czące  l a t  okupacyjnych. 
D z i s i a j  -  w o b l ic z u  ś m ie rc i  Pani P r o f e s o r  -  pow tórzę j e ,  a  ta k ż e  doaam 
pewne drobne w ątk i przechowane w zakam arkach pamięci,-

W 1941 roku  c z t e r n a s t o l a t e k  ch ro n io n y  byłem p rz e z  Rodziców m ilc z e ­
niem od znajom ości i c h  k o n sp i ra c y jn y c h  poczynań. Jednak  bywały dni 
/c z y  r a c z e j  g o d z in y / ,  k ie d y  Rodzicom w yraźn ie  z a le ż a ło  na  tym, abym 
n ie  przebyw ał w rodzinnym  domu na u l .  św. Jakuba / g d z i e  do t e j  póry. 
mam m ie sz k a n ie / .  S z c z e rz e  powiem, że n i e  dociekałem  p rzy czy n , n i e  z a s t a ­
nawiałem s i ę  wówczas, d laczeg o  "wypędzano" mnie z domu do p r z y j a c i ó ł ,  
do l a s u ,  nad wodę, na  z a ła t w i a n ie  d l a  Rodziców różnych  spraU/, a  nawet 
r a d  byłem z ty c h  p o le c e ń .  Potem d o ta r ło  do m nie, że w owe d n i kogoś 
oczekiwano, komu miałem s i ę  n i e  pokazywać. Mogli to  być / a l e  to  ju ż  
wniosek ze wspomnianego m aszynopisu  Pan i P r o f e s o r / :  k a p i t a n  J ó z e f  Gruss., 
k a p i t a n  Tadeusz P iu to w sk i,  podporuczn ik  F ra n c is z e k  Jarzembowski z AK. 
Bywało, że  w owe dn i p r z y j e ż d ż a ł  do Rodziców i  c io te k  / P e l i c j i  i  J a n i ­
n y /  i c h  b r a t  z G rudziądza S te f a n  .K is ie l ,  zau fany  -  ja k  s i ę  OKazało -  
G russa , s z e f a  wywiadu KO i  o r g a n iz a to r a  re jonow ego in s p e k to r a t u  b rod ­
n ic k ie g o .

Inną  spraw ą, k tó r a  w tam tych  l a t a c h  mnie in t ry g o w a ła  /c z y  n iepoko ­
i ł a / ,  choc iaż  z w iedzą o n i e j  czy domysłami z n ik im  s i ę  n ie  d z i e l i ł e m ,  
by ły  s y tu a c je  czy o k o l ic z n o ś c i  p racy  m ojej M atki na  kierow niczym  s ta n o ­
w isku w banku R a i f f e i s e n a  w B rodn icy . Zachodziłem  czasem do jego  s i e d z i - /  
by na  u l i c ę  Wad Drwęcą do Matki i  widywałem j ą  tam n ie k ie d y  podczas r o z ­
mów z członkami NSDAP czy z wysokimi o f ic e ra m i  Wehrmachtu i  SS. To b y l i  
na ogó ł synowie n ie m ie c k ic h  p o s iad aczy  z iem sk ich  r e g io n u ,  k tó rz y  / l u b  
i c h  o jc o w ie /  m ie l i  w banku swoje k o n ta  i  p rz e p ro w a d z a li  tam ró żn e  r o z ­
l i c z e n i a .  Nigdy z Matką o ty ch  j e j  "pogawędkach" n i e  rozmawiałem. Pani 
P r o f e s o r  b y ła  pewna, że c h o d z iło  o w yw iedzenie s i ę  o ru c h a c h  ty c h  osób 
w m ie ś c ie  i  w r e g i o n ie  i  o bezp ieczeńs tw o  o fice rów  KO p rz y je ż d ż a ją c y c h  
do B rodn icy . Że p rz y p u s z c z e n ie  t a k i e  m ia ło  r a c j ę  b y tu ,  wynika ze z d a n ia  
a r ty k u łu  w S ^ c i^ c a c h ^ ro d n ic k i^ h ,  że moja Matka " p e ł n i ł a  fu n k c ję  o b s ta ­
wy d l a  o fice rów  KO w c z a s i e  i c h  poby tu  w B rodn icy" .
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Większość k o b i e t  w ystęp u jący ch  w p racy  Pani P ro fe s o r  /m iędzy  in n y ­

mi Cybulska, D u ls k ie ,  Gaca, Karbowska, Kosmalowa, Kamińska,Kozłowska, 
Z ie le n ie w sk a /  n i e  b y ła  mi obca, znałem j e  l e p i e j  lu b  m n ie j .  I c h  k o n sp i­
r a c y jn a  d z ia ł a ln o ś ć  u ja w n i ł a  s i ę  wszakże s z e r z e j  na p rze ło m ie  roku  1944
i  1945, k ied y  n a s t ą p i ł a  t r a g i c z n a  w sk u tk a c h  z a g ła d a  zesp o łu  "Browar” , 
co E l ż b i e t a  Zawacka w yczerpująco  w sw o je j p racy  omówiła.

Na k o n iec  tego  wspom nienia chcia łbym  zacytować z omawianej p racy  
Pani P ro f e s o r  z d a n ia ,  k t ó r e  by ły  d l a  mnie i  może d l a  in n y ch  rodzajem  
k lu c z a  zamykającego pewne obszary  w iedzy o tam tych l a t a c h :  "Poza w łą­
czaniem s i ę  je d n e j  u c z e s t n ic z k i  do k i l k u  rodza jów  s łu ż b y ,  akowska kon­
s p i r a c j a  na  Pomorzu o d zn acza ła  s i ę  in n ą  ważną cech ą , k t ó r a  o b ecn ie  u -  
t r u d n i a  i  zawęża o d tw arzan ie  t e j  d z i a ł a l n o ś c i :  ś c i ś l e  p rz e s t rz e g a n o  tu  
ta jem n icy  s łużbow ej.  Często  naw et b l i s c y  n i e  ty lk o  n ie  w i e d z i e l i ,  co 
dana u c z e s tn ic z k a  r o b i ,  a l e  -  j e ż e l i  sami n i e  b y l i  zaangażowani -  p r z e ­
m ilczano  p rzed  n im i f a k t  n a le ż e n ia  do k o n s p i r a c j i ,  a  nawet f a k t  samego 
i s t n i e n i a  k o n s p i r a c j i . "  ^

Niech to  moje pożegnan ie  Pan i P ro fe s o r  b ę d z ie  sp łacen iem  d łu g u  za­
c ią g n ię te g o  dawno temu i  do t e j  po ry  E lż b ie c ie  Zawackiej n ie s p ła c o n e g o .

M arian Bizan
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f u n d a c j a
AfcWwum l Muzeum Pofffitfskię 

Ar«i Kfąjowąj oraz Woi^cw»j Słw&y Polek'
W fSfynHj

W płynęło drwa; J . i . :  & l „

~
Załączniki:...........................  SOWO

Referent:

14
15 V 09

Szanowni Państw o,
w y rzu ćc ie  s ta r e  b la n k ie ty  i  n ie  w y s y ła jc ie  ic h  do 

od k tórych  o c z e k u je c ie  o d p o w ied z i. D a ru jc ie  o b c e -  
ś ć  teg o  l i s t u ,  a l e  doznałem  szo k u , k ie d y  p r z ec zy ta łem , 

ż e  ^ .dresat s i ę  w yp row ad ził.
Ł ączę wyrazy szacunku

M a r ia n  B izan  

8 7 -3 0 0  B rodnica

(U  'T ro im y 1r\
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X X
Brpdn i_ca ( 
xxDcst3Uńxxx
AK

Bizanowa ( i . ż . n . )

- p o i n form ow ał a S t an isława  D z i ę g i e l e w s k i e g o  o 
g roż ącym mu n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  are szt owania.

Zob. tom 23 - Stutthof, n r . 174, St. D z i ę g i e 1ewski 
K.Woj .
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flk

BIZANOWA ps."Stanisława" AK

W okresie VII. 1943-XlI. i 944r jej mieszkanie w 
Brodnicy przewidziane było na miejsce odpraw 
oficerów Sztabu Okręgu, podobnie jak mieszkania: 
Wrońskiej p s ."Krawcowa", Wróblewskiej ps."Róża", 
Cybulskiej ps."Ada". Szefem grupy obserwacyjnej 
chroniącej te odprawy była Leokadia Zakrzewska 
p s ."Chryzantema". Jednym z członków był Jan 
E.Zakrzewski ps."Smyk".

T.: Zakrzewski Jan Edmund, Insp. Brodnica, 1/7.

MGr 1994
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B i z a  r. o v; b H elen a  /St& rdełaua^" / ? . V i I  io J i .  •  2 4 #V I I  1970/%$/ 

z  d , K i s i e l , u r . w  i i i  eb s ło w ie  -  Erodni c y ,  urz ędni c zk a bankowa, od U\al r*  

żona u rzęd n ik a  ~eone Lii z sna .^aprzy  s i l o n a  do tfci. -  ;* K p r z y p u szc za ln i*  

w 1341 r .I U e s z k o n ie  j e j  przy u l ,J ak u b a  3 uy ło  punktecc kontaktowym d la  

s z e f a  wywiadu V ,0* i  in s p e k to r a tu  g r u i z i ^ p z k i e f o . P e ł n i ł a  fu n k c ję  o b s ta ­

wy d l 5 oficerów- . w c z a s ie  ic i i  pobytu w c r o in ic y .Z ir s r ł s  *v B rodn icy
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/ m ^ A O / m  b x o < £ ^  c / U  , c 3 x / o  g C i ^ w — J 01^

4 9BlZANOWA Helena (1892—1970), urzędniczka bankowa, czł. WSK 
AK. Ur. 7 VII w Michałowie (obecnie dzielnica Brodnicy), w wielodziet­
nej rodzinie Józefa Kisiela, właściciela przedsiębiorstwa budowlanego, i 
Anieli z Kamannów. Po ukończeniu szkoły pracowała w domu handlo­
wym „Bazar” w Brodnicy, a potem w Banku Raiffeisena. Od roku 1921 
żona Leona Bizana, kupca w Brodnicy. W czasie okupacji niemieckiej 
działała w konspiracji. W ZWZ-AK była zaprzysiężona w 1941. Po woj­
nie pracowała w Banku Gospodarstwa Krajowego, następnie w brodnic­
kim oddziale Narodowego Banku Polskiego, a w końcu w Spółdzielni Le- 
karsko-Dentystycznej, w dziale księgowości. Zra. 24 VII 1970 w Brodnicy 
i spoczywa na miejscowym cmentarzu.

Relacja syna Mariana Bizana, zam. w Warszawie; Szkice brodnickie, s. 215—6.
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